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G a z ę
Dodatek bezpłatny „Nasz Dodatek Ilustrowany*. Cena 24 groszy.

t a  N o w s k a
Abonament miesięczny w ekspedycji 90 groszy, 
z opłatą pocztową 98 groszy. W razie wypadków, 
spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie 
lub tern podobnych nie przewidzianych okoliczności, 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagać się 
niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

Od ogłoszeń pobiera się za 1-łam. wiersz 15 groszy. 
Reklamy przed dziełem ogłoszeń wiersz 85 groszy. — 
„Gazeta Nowska” wyohodzi 1 raz tygodniowo a miano­
wicie w piątek. — Wydawca, drukiem i nakładem 
Władysława Wesołowskiego w Nowem (Pomorze). 
Prenumerata płatna zgóry.Ogłoszenia płatne natychm. 
Redaktor odpowiedz. Władysław Wesołowski, Nowe.

Nr. 13. N o w e ,  sobota 31*go marca 1934 r. Rok XI.

Wesołego Alleluja
Szanownym Czytelnikom oraz Sympatykom 

przesyła

a H e d a łic ja

Komunikat
Powiatowego Pracowniczego Komitetu Pożyczki 

Narodowej.
Powiatowy Pracowniczy Komitet Pożyczki Na­

rodowej w Świeciu przypomina wszystkim subskry­
bentom Pożyczki Narodowej, że z dniem 5 kwietnia 
1934 r. upływa termin płatności VII raty.

Subskrypcja Pożyczki Narodowej dała także 
i w tutejszym powiecie imponujące wyniki, jednak 
dzieło ostatecznie ukończone zostanie dopiero z chwilą 
wpłacenia ostatniej raty.

Komitet zwraca się zatem do wszystkich sub­
skrybentów z usilną prośbą o ścisłe dotrzymanie 
terminu płatności VII raty.

Świecie, dnia 28 marca 1934 r.
Zarząd Powiatowy Komitetu Pracowniczego 

P ożyczki Narodowo],

Komunikat.
Urząd Skarbowy w Świeciu podaje niniejszem 

do wiadomości, że nakazy płatnicze na podatek zry­
czałtowany na rok 1934 rozesłano dnia 29 marca b. r. 
Zryczałtowany podatek powinien byó uiszczony 
w czterech równych ratach w następujących termi­
nach: I rata do dnia 15. 4. 34 r,, II rata do dnia
15. 7. 34 r., III rata do dnia 15. X. 34 r., IV rata 
do dnia 15. XII. 34 r.

Urząd Skarbowy w Świeciu.

Wielkanoc dawno, 
niedawno i dziś.

Przodkowie nasi stanowczo więcej od nas byli 
wyrafinowani. Że jedzenie — oczywiście dobre je­
dzenie — jest przyjemnością, to wiemy i dziś, ale 
nikt nie umartwia się przez sześć tygodni, jedząc 
tylko żur, śledzia i nieokraszone kartofle, delektując 
się przedsmakiem rozkoszy kulinarnych, gotowanych 
na święta.

A dawniej... Poczytajmy tylko Kitowicza, Glogera, 
Chodźkę! Ślinka do ust nadbiega. Dowiadujemy się, 
że gospodynie przez cały wielki tydzień zajęte były 
pieczeniem ciast, placków i mazurków, a także mię­
siwa. Obfitość zwierzyny w borach ułatwiała możli­
wość takiego tradycyjnego pieczystego, jak dzik, 
sarnina, jtlenina. W domu biło się wieprze, prosięta, 
indyki, gęsi. Podczas gdy kobiety zajęte były pie­
czeniem ciast i przygotowywaniem święconego, męż­
czyźni czas spędzali na łowach. Dla młodej gospodyni 
dobre przygotowanie święconego było próbą ogniową 
jej talentów gospodarskich. Roboty zaś i pieczenia 
było tyle, że powstało przysłowie: ,,Mieć więcej
roboty, niż piece na Wielkanoc”.* *

Jeszcze przed wojną — tak niedawno i dawno 
jednocześnie! przygotowania do świąt wielkanocnych 
było wielkiem wydarzeniem. Porządki przedświą­
teczne przewracały cały dom do góry nogami. 
Panowie uciekali z domu do kawiarni, na szachy 
albo na bilard (o bridżu jeszcze wtedy nie słyszano!), 
gospodynie umęczone, zaniedbane, walące się z nóg 
ze zmęczenia, ożywione były jakimś niby świętym 
ogniem wewnętrznym, gotowe walczyć do upadłego, 
aby dom wyglądał odświętnie i, aby ciasto nie 
„klapnęło". Ciasta musiało być tyle, żeby dotrwało 
do Zielonych Świąt. Mazurki w kilku gatunkach i to 
takich, jakich nie robią w znajomych domach. 
A przynajmniej trochę innych. Jeżeli czekoladowy, 
to z innym — według specjalnego sekretu — lukrem. 
Ambicje kobiece, mniejsze mające wówczas ujście na 
innych polach życia, tu panoszyły się bezwzględnie.

A dzisiaj? Wielkie porządki przedświąteczne 
robią się w domach o przedwojennej tradycji. Prze­
ważnie jednak za pomocą odkurzaczy i racjonalnego 
stałego sprzątania, czystość i porządek utrzymują się 
w jednakowym stopniu przez cały rok. Zwłaszcza 
łatwo iest to robić w mieszkaniach nowoczesnych. 
Świąt na wielką skalę prawie nikt nie wyprawia. 
Zamiast wielkiego obżarstwa, wiele osób woli wy­
jechać na wieś, albo, jeśli Wielkanoc nie jest późna 
— szukać śniegu, w góry, na narty! Ci, co pozostałą 
w mieście, starają się wyprawić święta iaknaiskromniei. 
Rodzina zbiera się u siebie — jednego dnia u jed­
nych, drugiego dnia u drugich — głównie dlatego, 
że trzeba dać służbie wychodne, więc wygodniej 
zebrać się w jednem miejscu. Na tych zebraniach 
familijnych ucina się zwykle rodzinnego brydżyka, 
jako że tematy do rozmowy z rodziną są wyczer­
pane. Chodzenie z wizytami wyszło z mody. Kończy 
się tradycja!

Ale co tu mówić — lubimy wszyscy dobre, do­
mowe mazurki. I jeżeli jeszcze kto z naszych znajo­
mych uporczywie hołduje temu zwyczajowi — to 
pójdziemy tam z przyjemnością.

Haen.

Nowy kodeks 
handlowy.

W roku bieżącym urzeczywistnia się jeden 
z podstawowych postulatów sfer gospodarczych 
z dziedziny prawa gospodarczego, a mianowicie 

w dniu 1 lipca wchodzi w życie kodeks han­
dlowy oraz prawo o zobowiązaniach, stanowiące 
tę część kodeksu cywilnego, która najbardziej 
związana jest z prawem handlowana.

Potrzeba ujednostajnienia tych podstawo­
wych dla życia gospodaresego norm była 
bardzo paląca. Dzielnicowośó naszego ustawo­
dawstwa szczególnie dotkliwie dawała się od­
czuwać w dziedzinie prawa handlowego. Obrót 
gospodarczy, z natury swej nie znający granic, 
nawet w stosunkach międzynarodowych wy­
kazuje coraz silniejszą tendencję do zbliżania 
uorm prawnych poszczególnych państw. W Pol­
sce barjery dzielnicowych przepisów prawa 
handlowego potęgowały trudności życia gospo­
darczego, to też trzy nowe ustawy: ¿kodeks 
handlowy, prawo o zobowiązaniach i prawo
0 spółkach z ograuiczoną odpowiedzialnością 
powitane zostały ze szczególnem zadowoleniem.

Nowy kodeks handlowy, przesiąknięty
1 jednej strony nowoczesnemi tendencjami, 
z drugiej zaś pozostawiający stronom dożo 
swobody w regulowaniu stosunków prawnych 
i wkraczający z reguły z własną normą do­
piero tam, gdzie strony się nie umówiły, nie­
wątpliwie stworzy zdrowe podstawy dla rozwoju 
stosunków handlowych.

Na uwagę zasługuje szeroki zasięg obo­
wiązywania nowego kodeksu, który wyraża się 
normą, iż kupcem jest ten, kto we własnem 
imieniu prowadzi przedsiębiorstwo zarobkowe. 
Wyłączenia od tej zasady są nieliczne. Dotyczą 
one gospodarstw rolnych i zawodów wolnych, 
z tem zresztą, iż prowadzący w większym roz­
miarze gospodarstwo rolne może się stać kup- 
eem przez wpisanie się do rejestru handlowego. 
Z powyższego wynika, iż przepisy kodeks« 
obejmują w najszerszym zakresie dziedzinę 
produkcji i wymiany i z wyjątkiem nielicz­
nych przepisów, które dotyczą jedynie kupców, 
prowadząoyoh przedsiębiorstwa w większym 
rozmiarze, stosują się do szerokich rzesz naj­
drobniejszych nawet przedsiębiorstw.

Stosunek kodeksu handlowego do prawa 
zwyczajowego określony jest, w art. 1, który 
przewiduje, iż w stosunkach handlowych obo­
wiązują w braku przepisów kodeksu handlo­
wego i ustaw szczególnych lub powszechnego

w państwie prawa swyczajowego przepisy prawa 
eywilnego.

W braku zatem wyraźnego przepisu ko­
deksu handlowego lub ustaw szosególnych, 
sędzia ma obowiązek stosować przedewszyst- 
kiern powszechne prawo zwyczajowe, a dopiero 
w jego braku przepisy prawa cywilnego.

Kodeks handlowy normuje liezne dziedziny 
życia handlowego. W księdze pierwszej znaj­
dujemy przepisy, które możnaby nazwać oso- 
bowem prawem handlowana. Przepisy te dotyczą 
pojęoia kupca, rejestru handlowego, firmy, 
zbycia przedsiębiorstwa, rachunkowości ku­
pieckiej, pełnomocników handlowych, kupca 
jednoosobowego i osób prawnych. Dalsze działy 
dotyczą spółek, jednakowoż tylko spółek jaw­
nych i spółek komandytowych, albowiem, jak 
wiadomo, spółki akcyjne i spółki z ograniczoną 
odpowiedzialnością, uznane przez kodeks także 
za kupców, uregulowane są odrębnemi usta­
wami.

Księga druga dotyczy czynności handlo­
wych i obejmuje dział rzeczowego prawa 
handlowego, traktującego o prawie własności, 
prawie zastawu i prawie zatrzymania, jak 
również dział zobowiązań, traktujący o rachun­
ku bieżącym, sprzedaży handlowej, umowie 
ajencyjnej, komisie, spedycji, przewozie i spółce 
cichej.

Jak z powyższego wynika, przedmiotowy 
zakres kodeksu handlowego, jakkolwiek bardzo 
różnorodny, nie obejmuje wielu ważnych 
dziedziu stosunków handlowych.

Niektóre z nich są już ujednostajnione, 
jednakowoż wyodrębnione zostały w oddzielne 
ustawy, jak np. prawo akcyjne, prawo o spół­
kach z ograniczoną odpowiedzialnością, prawo 
wekslowe, czekowe, bankowe, o domach skła­
dowych, o nieuczciwej konkurencji, inne zaś 
do chwili obecnej normowane są ustawami 
dzieloicowemi. W pierwszej mierze wymienić 
tu należy prawo upadłośoiowe, które winno 
ulec jaknajszybszej unifikacji.

Ostatnio wśród czynników miarodajnych 
powstało zamierzenie inkorporowania do ko­
deksu handlowego odrębnych ustaw handlo­
wych, jak prawa akcyjnego, prawa o spółkach 
z ograuiczoną odpowiedzialnością i t. d.

Zamierzenie to powitać należy z wielkiem 
uznaniem, przypuszczać bowiem należy, iż 
byłoby ono etapem końcowym unfikaoji ustaw 
handlowych, a nadto przy okazji tego włą­
czenia nastąpiłaby niewątpliwie rewizja inkor- 
porowanych ustaw, z których część przeszła 
już kilkoletnią próbę życia, część zaś, jako 
kodeks haudlowy, jeszoze nie zaczęła obowią­
zywać, wszelako zawiera niektóre postanowienia, 
które już obecnie wzbudzają niepokój jako 
niedostosowane do żyoia.

Z. I.

Informator
Ad m in istracy j no-Podatko wy

Opracowany przez redaktora Józefa Czajkę, konieczny 
w każdem gospodarstwie rolnem, ogrodniczem, w każ­
dym sklepie, młynie, tartaku, mleczarni i t. p. 
Książka zawiera 8 działów i omawia wyczerpująco 
sprawy administracyjne, sądowe, podatkowe, wojsko­
we, finansowo-rolne i ubezpieczeniowe. 52 wzorów 
podań, skarg, próśb i odwołań, do wszystkich urzędów 
państwowych i samorządowych.
Informator wysyła Rolnicza Ajencja Prasowa po 
wpłaceniu 1,40 zł na konto P. K. O. nr. 13.674 lub 
przekazem pocztowym pod adresem: Rolnicza Ajencja 
Prasowa, Warszawa, u l Marszałkowska nr, 85 m. 5. 
UWAGA: Za cenę jednej porady prawnej — ma się 
stałego doradcę w domu.
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poleca.

Bynek 25 W . J A Ż D Ż E W S K I»  Id W ®  TaUfoa 15
BŁAWATY. KONFEKCJA. OBUWIE. GALANTERJA.

Grudziądzka nr 2
narożnik w rynku.M K I iw i  J t s i  l Handel Awarów IVftW p • O U W m W Ł l kolonjalnych i wódek

poleca po najtańszych cenach
dziennie świeżo paloną kawę — kakao — herbatę — rodzynki — migdały — orzechy — 
olejki i proszki do pieczenia) oraz wszelkie w zakres wchodzące artykuły spożywcze. 
Zarazem: wszelkie mydła toaletowe pierwszej jakości i do prania, oleje jadalne i do
maszyn, świece, smary na osie i t. d.

Szczególną uwagę zwracani na zniżone ceny moich zapasów:
Rumów, araków, najrozmaitszych koniaków, wszelkich gatunków likierów, oraz win 
krajowych i zagranicznych.

D E T A L . JDla, od-eprzed-agąc^cŁi 0333.37* zniżone. SZTTZBT-

Świat potworów przedhistorycznych.
Profesor Luli, dyrektor muzeum paleontologi­

cznego przy uniwersytecie w Ya!e (U. S. A.), jeden 
z najlepszych znawców fauny przedhistoryczne , zre­
konstruował z odnalezionych na terenie południowej 
i środkowej Ameryki szkieletów zwierząt przedhisto­
rycznych 40 dinozaurów, które w całej swej po­
twornej wielkości przedstawiają się oczom zwiedza­
jącym muzeum. Stan, w jakim znalezione zostały 
kości i szkielety dinozaurów, pozwala wnioskować, 
zdaniem prof. Lulla, o ich niezwykłej sile dzikości 
i zażartości w walce. Wiele kości było nadłamanych, 
przegryzionych w taki sposób, iż uczony paleontolog 
twierdzi, że złamania te musiały powstać za życia 
potworów podczas starcia z innemi zwierzętami.

Zrekonstruowany przez prof. Lulla tyrannozau- 
rus, najdzikszy i nadrapieżniejszy z potworów, zalud­
niających ziemię w okresie przedhistorycznym, mierzy 
sześć metrów wysokości; olbrzym ten posiadał uzę­
bienie, wobec którego zęby rekina wydają się dzie­
cinną zabawką, a pazury jego ostre są jak brzytwy. 
Profesor Luli odkrył ten nowy rodzaj dinozaura, 
któremu nadał nazwę ceratopsus. Zwierzę to podobne 
było w pewnym sensie do nosorożca, ale bez poró­
wnania większe, o potężnym kilkometrowym ogonie, 
a dla obrony widocznie przed wrogami okryte pan­
cerzem z łusk, podobnym do żółwiej skorupy. Na 
wielu z pośród czterdziestu okazów dinozaurów 
znajdują się olbrzymie wyrwy, świadczące o ranach, 
jakie odniosły one w okolicy kręgosłupa podczas 
zażartych walk między sobą lub ze swymi wrogami.

Wszystkie te gatunki olbrzymich ssaków znikły 
bez śladu z powierzchni ziemi. Rozmaite hipotezy 
stawiali uczeni, pragnąc wytłomaczyć ten fakt. Jedna 
z hipotez orzeka, iż prawdopodobną przyczyną wy­
marcia dinozaurów i pokrewnych istot były zmiany 
klimatyczne i terenowe. Zdaniem innych przyczyną 
zmierzchu gigantów były mikroby, które zaatako­
wały skutecznie olbrzymich drapieżców i wywołały 
dziesiątkujące je choroby i epidemie. Ustalonej i jed­
nolite) opinji niema wśród paleontologów w tej kwestii.

M. K.

Papier do pisania
k a s e t k i  i b l o k p o s t  w pięknym wyborze poleca

W. Wesołowski.

NAKAZY ZAPŁATY
można nabyć w księgarni

W. Wesołowskiego.

I TRESOWANE ŻMIJE SĄ NIEBEZPIECZNE.
Tresowanie jadowitych żmij nie należy do naj­

bezpieczniejszych zajęć. A nawet ugłaskane już 
i wytresowane gady potrafią w jednej chwili zemścić 
się srodze na swym wychowawcy. Ali Ben Chaouch 
z Kondar w Tunisie złapał w sidła piękny egzemplarz 
okularnika. Zaczął go tresować. Podczas gry na 
flecie okularnik zachowywał się jak zahipnotyzowany 
i spełniał wszystkie nakazy Araba. Pewnego dnia, 
gdy Ben Chaouch usiłował zmusić okularnika do 
połknięcia kurzego jaia, żmija wyprostowała się nagle 
i ukąsiła Araba w ramię. Wszelka pomoc okazała 
się bezużyteczna; jad działał szybko i po kilku 
godzinach Ben Chaouch skonał w męczarniach.

Na święta
najlepsze

p s z e n n e  m ą k i
AVIATOR-PATENT”

(cesarska)

„ O .  G .  100’’ (kaszkowata)

„A L F A
Mąka żytnia — kaszka pszenna — mak.

„ROLNIK” w Nowem
DETAL. Spółdz. z ogr. odp. HURT.

4 pokojowe mieszkanie
od 1 kwietnia b. r. do wynajęcia.

Goliński, ul. Kościuszki 4.

Kat
Stowarzyszenie
Młodzieży 
Polskiej

2>T o - w e m
urządza

w niedzielę, dnia 8-go kwietnia 1934 r. 
na sali p. Borkowskiego

prze ćLsta^wieriie
pod tytułem

„Karnawał
w Warszawie”

Operetka z śpiewami i tańcami w 4 aktach 
z udziałem orkiestry 65 p. p. z Grudziądza.

Początek o godzinie wieczorem. 
Otwarcie kasy o godzinie 630 wiecz.

Bilety wcześniej nabyć można 
u p. Wesołowskiego.

Ceny miejsc: I miejsce 1,99, II m. 1,49 zł, 
III miejsce 0,99, miejsce stojące 0,49 zł.

— Po przedstawieniu tańce. —
Generalna próba odbędzie się w piątek, 

dnia 6 kwietnia b. r. o godzinie 7af wiecz.
Wstęp dla dorosłych 49 groszy, dla 

dzieci 30 groszy.

Zarząd.

4 lub 3 pokojowe mieszkanie
od 15 kwietnia b. r. do wynajęcia

ul. Klasztorna 3.

HST-Äu S E Z O N  3P0Xj3E30-A.1víE

Farby - Pokosty - Lakiery - Pendzle - Szczotki - Kredę - Gips - Karbolineum

oraz wszelkie artykuły drogeryjne i holonjalne.
=  FACHOWA OBSŁUGA — DOBRY TOWAR — A CENY ZNIŻONE. =

DROGERJA CENTRALNA 1 SKŁAD KOLONJALNY 
H. Kraszucki, Nowe, Rynek nr. 31 — Filja: Plac św. Rocha nr. 4.



HASZ DODATEK LUSTRO©AIW
N I E D Z I E L A ,  1 K W I E T N I A  1 9 3 4  R .

Zdjęcie nasze pizedstawia zwycięską 
drużynę 4 p. podhalańskiego, która 
przybyła pierwsza do mety w trądy* 
eyjnym marszu SulejóweksBelweder

(Z prawej)

Imieninowy dar hucuła

Hucuł Wasyl Dewdzluk z Kosowa, 
który w dniu 19 marca przybył do 
Warszawy, al y wręczyć p. Marszalko­
wi własnoręcznie wykonane berło i pa­
terę z drzewa, inkrustowane według 

wzorów sztuki huculskiej.

Uczony brazylijski w Polsce

Urzędnicy polskiej służby zagranicznej ofiarowali p. Mar­
szałkowi Józefowi Piłsudskiemu w dniu Jego Imienin piękną 
szablę damasceńską która należała kiedyś do Stefana Bato­
rego. Szabla ta (karabela) sporządzona jest ze stali damasceń­
skiej. Krzyżyk i rękojeść głowicy złocom i wypełnione C7ar- 
nym ornamentem (technika niello). Rękojeść owinięta ple­
cionką ze złotego drutu. Na klindze inkrustowane złotem or­
namenty i herb Batorych (Zęby), na grzbiecie klingi inkru­
stowany złotem napis: „Stephanus Bathoreus Rex Polonia© 
Princeps Transilvaniae*‘ Sama szabla pochodzi z XVII wiek*. 
Pochwa sporządzona jest z czarnej skóry. Klamry oraz oku­
cie pochwy złote, bogato niellowane. Karabela pochodzi ze 
zbrojowni ostatniego króla Bawarji, Ludwika III i umiesz­
czona była w zbiorach zamku Sefvar na Węgrzech, będące­
go prywatną własnością Wittelsbachów. Po przewrocie na­
był karabelę od syna Ludwika III ks. Ruprechta znany ko­
lekcjoner węgierski Marczell v. Nemes, Po śmierci Nemesa 
zbiory jego zostały zlikwidowane w drodze licytacji, na któ­
rej karabela została nabyta przez antykwarjusza monachij­

skiego Juljusza Bóhlera, skąd bezpośrednio pochodzi.

Ofiara prześlą dowań czeskich

JDo Warszawy przybywa w najbliż­
szych dniach znakomity uczony bra* 
zylijski, prof. Szkoły Politechnicznej 
w Rio de Janeiro, Luiz Cantanhede. 
Prof Cantanhede weźmie udział w 
Międzynarodowym Kongresie Geogra­
ficznym w Warszawie, jako delegat 

Brazylji,

Na zdjęciu w owalu literat krakowski, Kaszycki, inwalida wojenny, który stracił prawą, rękę w 
wojnie o niepodległość Polski, na froncie bolszewickim, aresztowany przez Czechów i więziony 
od dłuższego czasu w Morawskiej. Zaznaczyć należy, że p. Kaszycki, znany działacz na polu 
zbliżenia polsko«czechosłowackiego przybył do Czechosłowacji ną zaproszenie władz miejscowych 
aby wygłosić przez rad jo szereg odczytów o Polsce. Na zdjęciu widać gmach Sądu Okręgowego 
w Morawskiej Ostrawie, gdzie do tej chwili przebywa 7 więz'niów politycznych narodowości

polskiej.



Nowy typ samolotu Sp. Nowosielski Poświęcenie nowego statku polskiego „Lech” Zm arła królowa Holenderska Chór Dana zdobywa sukcesy zagranicą

Ini. Florinne zademonstrował wobec przedstawicieli belgijskiego Tow. 
Lotniczego w Brufcseli nowy typ wynalezionego przez siebie samolotu, 
który zamiast kół posiada rodzaj „nóg“, poruszających się nakształt 
wiatraka. „Nogi" te umożliwiają prostopadły start i lądowanie samo* 
lotu. Na zdjęciu samolot inż Florinne w powietrzu. U góry wynalaz­

ca Florinne wyjaśnia budowę swojego aparatu,

Powrót ministra Nakoniecznikow-Klukowskiego

W dniu dzisiejszym powrócił do Warszawy p minister Rolnictwa i Re­
form Rolnych Nakoniecznikow- Klukowski. który bawił w Budapeszcie 
z rewizytą u węgierskiego ministra Rolnictwa Kallaya. Na zdjęciu p. Mi­
nister Natoniecznikow-Kiukowski (x) w otoczeniu osób, które przybyły 

na dworzec, aby go powitać, w rozmowie z wicemin. Siedleckim.

Pod dobrą opieką

Sunshine Dancing w Londynie zorganizował wielki konkurs taneczny 
dla dzieci. Na zdjęciu mali tancerze w fantastycznych kostjumach 
udają się na rozgrywki fiaalowe pod opieką swego przyjaciela-

policjanta.
(Z prawej)

W I5 miesiącach 35O.OOO kim
Dwaj chłopcy z Czechosłowacji wyruszyli w- końcu grudniu 1932 z 
Pragi w podróż po Europie w raałem, dwucyJmdrowem aucie. Młodo­
ciani podróżnicy zrobili już 350.000 kim. Widzimy ich na tle pochyłej wie*

iy  w Pizio.

Na zdjęciu nowomianowany dyrektor 
okręgowy Kolei Państwowych w Po­
znaniu, Władysław Nowosielski 

który krótko po nominacji zinatł.

Zmiana gabinetu na Łotwie

Zdjęcie nasze pizedstawia nowego 
premjera i ministra Spraw Zagranicz* 

nych. Łotwy p. Kartisa Ulmenisa.

We wtorek zmarła ho­
lenderska królowa-matka 
E nmav. Waldeck u. Pyr* 
moot, wdowa po królu 
Wilhelmie III. Na zdjęciu 

zmarła królowa.

(Z lewej)

Piękny portal

Portal fary w Żółkwi z 
pierwszej połowy XVII 
w. Eara utrzymana jest 
w stylu późnego gotyku 
i wczesnego Renesansu.

W dnia 21 bm, odb>ło sie w Gdyni poświecenie nowego polskiego statkuosobowoitowarowego 
„Lech.'' wybudowanego w Stoczni angielskiej na zamówienie Polsko-Brytyjskiego Tow. Okręto­
wej). Na zdjetoiPch: (na lewo) podniesienie bandery | olskiej na statku przez wicemin. Przemy­
słu i Handlu Doleżala oraz (na prawo) ogólny widok statku „Lech“ w porcie, podczas uroczy­

stości poświęcenia.

Tarzan w łodzi wyścigowej

Johny Weissmiiller, odtwórca roli „Tarzana“ został zaangażowany do 
nowego filmu Metro-Gjldwyn Mayer pt. „Tarzan i jego to warzy szka“. 
Na zdjęciu Weissmiiller na wycieczce w swojej łodzi wyścigowej, 

w której z łatwością przebywa do <r0 mil ang. na godzinę,

(Z prawej)

Nowe okręty polskie
Polskie Transatlantyckie Towarzystwo Okrętowe Gdynia-Ameryka zamó* 
wiło dwa nowe okręty trans a d a n ty C K ie  w dokach Monfalcone. Na zdję­
ciu widzimy fragment warsztatów po założeniu stępki (kilu), przy 

którym asystował konsul R P. w Trieście S. Djgat. Na pochylni 
powiewają fUg . polska i włoska.

Pierwszy mecz ligowy w Warszawie Wiosna w górach

Amatorzy sportu piłkarskiego mieli okazję wczoraj asystować pierw­
szemu meczowi ligowemu, który rozegrały: Warszawianka i »Strzelec“ 
z Siedlec. Mecz zakończył się zwycięstwem drużyny stołecznej 
w stosunku 2:0 (1:0). Na zdjęciu emocjonujący momentmeczu, któ­

remu przypatrywało się przeszło 2000 widzów.
Na zdjęciu pierwsze kroVusy, ukazujące się na stokach gór z pod 
śniegu, Widok znany postokroć opisany, a zawsze jednakowo piękny

i wzruszający.

Sympatyczny zespół chóru Dana wyruszył przed kilku tygodmami na 
pierwsze tournee zagraniczne do Łotwy, Fmlandji, Est0“ '‘ u ^
zdobywając sobie wszędzie gorącą sympatią i Dzna,nia- 
dzimy polskich śpiewaków w porcie talinskim, na chwilę przed odjazdem 

yF do Hełsingforsu,

Przed latem do stratosfery — ryzykowny eksperyment

Amerykański lotnik Marc Ridge z D< ucbester zamieiza w najbliższym 
czasie wystartować do Londynu do lotu stratosferycznego. Chcąc za* 
hartować się przeciwko chłodom, panującym w stratcsferze lotnik w 
specjalnym kostjurnie wszedł do rezerwuaru wypełnionego skroplonym 
ga^em o temperatuize — 110 st Fahr., gdzie zamierzał pozostać pół 
godziny. Gaz jednak zaczął przenikać pod maskę i po kilku sekundach 
musiano lotnika nawpói przytomnego wydobyć z rezerwuaru. Na zdję* 

ciu nieudany eksperyment lotnika.

Z teatrów stołecznych

Teatr Nowy w Warszawie wystawi* dramat Ibsena „Upiory" w którym 
role główne grają: Ludwik Solski, Marja Dulębianka, Węgierko i Znicz. 

Na zdięciu sblski ( z prawej) i Znicz w jednej ze scen dramatu.



H U M O R

Delikatnie.

Zona: Kupiłam ci butelkę weżetalu.
Podobnie to świetnie działa na porost 

włosów.
Mąż: Strasznie ci dziękuję moja droga.
Zona: Chciałabym, żebyś ją ofiarował 

twojej sekretarce. Jej strasznie muszą wypadać 
włosy, o ile mogę sądzić z twojej marynarki.

W czasach kryzysu.

Dozorca więzienny do zwolnionego więźnia:
— Dzisiaj opuszczasz więzienie.
Więzień: — Acb, mój Boże, cóż takiego 

przeskrobałem? Trzeba być bez sumienia, by 
w tych ciężkich czasach wyrzucać kogoś na 
ulicę.

Logicznie.

— Czy wiesz synku, ęoby się stało, gdy­
bym, będąc w twoim wieku, zadawał wszy­
stkim taką masę niepotrzebnych pytań?

Może mógłbyś wtedy lepiej odpowiedzieć 
na moje pytanie tatusiu.

Prawo do głosu.

— Tatusiu, czy tatuś ma prawo głosu?
— Mam. Tylko nie mów o tem mamusi, 

bo mi je gotowa odebrać.

Woli cierpieć sam.
Zona: — Jeżeli ci tak o- 

brzydłam, to cz-mu się ze mną 
nie rozwiedziesz?

Mąż: — To tylko przez li 
tość dla tego, ktoby się po 
mnie z tobą o żen ił....

To kolega.
Lekarz idzie za pogrzebem.
— Czy to pacjent? — py 

ta go, trochę złośliwie, jeden 
z przyjaciół.

— Nie — odpowiada lekarz 
z uśmiechem zadowolenia — 
to kolega.

Na ś w ię c o n e !

W I N A ,  M I O D Y  I S Z A M P A N Y

Najw iększej W ytw órn i w  Polsce

H. M A K O W S K I E G O
w K r u s z w i c y .

Poprostu nieporozumienie.

Dobrany przykład.

Nauczyciel: — Grzechy rodziców mszczą 
się na dzieciach. Daj mi przykład Jasiu.

— Jaś — zadania które mi odrobił wczo­
raj tatuś.

Nieoczekiwana wdzięczność.

Policjant (złapawszy chłopaka na kradzie­
ży): Czekaj nauczę ja cię kraść!

Chłopak: Ej to będę wdzięczny panu bar 
dzo, bo szósty raz kradn ę... i szósty raz 
mnie przyłapauol

Właściciel domu: — Przy wynajmowaniu 
mieszkania wyraźnie powiedziałem panu, że 
nie znoszę muzyki w swoim domu, a tymcza­
sem żona pana niemal całemi dniami grywa 
na fortepianie.

Lokator: — I to pan nazywa muzyką?

Czy ja także?

Pani WygrzywaJska opowiada swej przy­
jaciółce, że ma jeszcze tyle pięknych, małych 
rzeczy z czasów panieńskich.

Malutka Andeczka przysłuchuje się roz 
mowie i zapytuje filuternie:

Mamusia, czy ja także pochodzę z tych 
czasów.

SAMOZATRUCIE
NA TLE WĄTROBY.

SAM OZATRUCIE bywa przyczyną w ielu dolegliw ości (bóle a rtrc ty czn e , łam anie 
w  kościach , bóle i z aw ro ty ^ ło w y . W2dęcia, odbijania, bóle w w ątrobie , 
niesm ak w ostach , brak apety tu , sw ędzenie skó ry , sk łonność do obstrukcji, 
p lam y, zm arszczki i w yrzuty  na skórze, sk łonność do tyc ia , podenerw ow anie  
I bezsenność, nerw ow e bicia se rca , m dłości, język obłożony). TRUCIZNY 
w ew nętrzne, w ytw arzające się  we w łasnym  organizm ie, zanieczyszczają k rew , 
n iszczą organizm  I p rzyśp ieszają  s taro ść . C horoby z sam ozatrucia i z ł l j  
przem iany m aterjl LECZĄ NIE LEKARSTW A A KREW  CZYSTA. W ąfroba 
I nerk i są organam i oczyszczającem i krew  i soki ustro ju .. N ajracjonaln ie jszą  
i zgodną z naturą  kuracją  je s t unorm ow anie czynności w ątroby i nerek . 
20-fetnie dośw iadczenie i najw yższe odznaczenia w ykazał? te  zioła lecznicze

„CHOLEKINAZA" H. Niemojewskiego
Jako żółcio - m oczopędne są jedynym  naturalnym  czynnikiem  odciążającym  
soki u s tro ją  od trucizn  w łasnych i zapew niającym  szybki pow ró t do zdrow ia. 
B ezpłatne b roszury  Dr. m ed .T . NIEMOJEWSKIEGO otrzym ać można w labor. 
f lz .-ch em ., CHOLEKINAZ V  H. NIEMOJEWSKIEGO, W a rsz a w a , N .-Ś w ia t 5-(D)

aa p row incję  w ysyłka pocztą.

Smaczne vina
w najszlachetniejszych i dobrych gatun­
kach, pielęgnowane w myśl najstar­
szej i najklasyczniejszej tradycji poleca

A r a n y i
Hurtowne Składy Szlachetnych win 
K R A K Ó W ,  M O S T O W A  lO .

- CENY NISKIE -
Kto raz skosztuje nasze wina, in» 
nych już żądać nie bedzie nigdy.

Wina pochodzą z słynnych 
winnic Tolcsva-Mad-ToKay.

Powagi ś w ia t a  le k a r s k ie g o  s t w ie r d z iły ,  że
75£ chorób powstaje z powodu obstrukcji.
C h o ry żołqdek jest głównq przyczynq powsta­
wania najrozmaitszych chorób, — zanieczyszcza 
krew i tworzy złq przem ianę materji.

ZIOŁA Z CÓR HARCU
D - r a  L A U E R A

jak to stwierdzili wybitni lekarze, sq idealnym 
środkiem  dla uzdrowienia ¿ołqdka, usuwajq ob­
strukcję, sq łagodnym środkiem przeczyszczają­
cym , ułatwiajq funkcję organów trawienia, 
w zm acniajq organizm i pcbudzajq apetyt. 
Z I O Ł A  Z  G Ó R  HA RC U  D -ra LAUERA 
usuwajq cierpienia wqtroby, nerek, kam ieni żół­
ciowych, cierpienia hem orcidalne, reumatyzm 
i artretyzm.
C e n a  pudełka Zł. 1 .50 ;  podwójne pudełko Zł. 2 .50  
Sp rzedaż  w aptekach i drogerjach (sk ładach  aptecznych.)

IKót

Daktyloskopja.

Ceniony kasiarz 
pan Teofil Zdzib- 
ko powróciwszy 
wieczorem z robo­
ty do domu, zau­
ważył na stole 
pusty słoik od 
konfitur. Obejrzał 
go starannie pod 
światło; poczem 
zawołał swego 

ośmioletniego syn 
ka, zdjął pasek i 
wlepił malcowi 
dwadzieścia pięć 
odlewanych.

— Jak ci nie 
wstyd, Teoś tak ka­
tować dzieciaka? 
zawołała z oburze­
niem pani Zdzib- 
kowa.

— Musiałem dać 
szczeniakowi na­
uczkę! — odparł 
pan Teofil. —Mało, 
że wyżarł wszyst­
kie konfitury, to 
jeszcze zostawił na 
słoiku odciski pal­
ców!

Odbito w Drukarni Polskie] Jana Majerowicza, Jarocin ul. Gołębia 3.


